Cena 70 gr. 


I WYCHOWANIU 
DZIECKA DO LAT 7MiU 


SMO POPIERANE PRZEZ POLSKIE TOWARZYSTWO PEDJATRYCZNE 


ZA MŁODU ĆWICZY SIĘ, 
КТО CHCE ZOSTAĆ MISTRZEM! 


Jurek jest ғара niętałym sportow- 
cem. Cały dzień biega, skacze, kopie 
swoją piłkę, aż przyjemność patrzeć 
ma tego pełnego życia małca. 

Nic dziwnego, NESTLE'A mączka 
dla dzieci służy mu doskonale. Jest 
ona bowiem pełnowartościowym po- 
karmem dla dzieci, wyprodukowanym 
ma ściśle naukowych podstawach. 

Z tego dziecka coś jeszcze w przy- 
szłości będzie! 


Po nadesłaniu tęgo kuponu pod ad- 
resem: 


NESTLE, Gdańsk, Krebsmarkt 7/8 


wysyłamy bezpłatnie próbną puszkę 
Nestlóa mączki dla dzieci oraz bro- 
szurkę Dr. Vidala p. t. „Rady Lekarza 
dla młodych matek“. 
Miejscowość: SASS о н som. 
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Wszystkie dzieci na wieś 


Gdy tylko słońce zacznie mocniej 
przygrzewać, gdy  zazielenią sie 
drzewa i trawniki w parkach miej- 
skich, trzeba nagwałt pomyśleć o 
wysłaniu dzieci z miasta. 


Wszystkie dzieci, biedne czy bo- 
gate muszą korzystać z dobro: 
dziejstw słońca i czystego powietrza. 
Czy to będzie dzieeko bogacza, czy 
robotnika, czy bezrobotnego nawet, 
nie powinno znać miasta w lecie, 


Niestety dzieci starsze, w wieku 
szkolnym muszą jeszcze długie ty- 
godnie wysiadywać na szkolnej la- 
wie, wyczekując 2 tęsknotą wakacyj, 
ale dzieci do lat f-miu, obywatele z 
wózków, studenci freblówek już w 
maju winny być z miast wytran- 
sportowane. Zwlaszeza niemowlęta, 
istoty najbardziej słońca potrzebn- 
jące muszą iść w pierwszej kolejce. 
Żaden tran, żadne soki i inne wita. 
miny nie zapobiegną krzywicy tak. 
jak słońce, leez nie to miejskie słoń: 
ce, koniecznie musimy niemowlętom 
i małym dzieciom dostarczyć lepszy 
gatunek słońca, słońca wiejskiego. 


Wiele matek 
ręce i powie: ale za co? 


rozłoży bezradnie 


Matki te winny już od wczesnych 
wiosennych miesięcy zabiegać o wy- 


slamie ich dzieci przez kolonje letnie, 
lub choćby oddać je na pėlkolonje. 

Z niemowiętami jest trudniej, ale 
przecież można poszukać krewnych. 
dobrych znajomych, którzyby dar- 


mo, lub za niewielką opłatą dziecko 
wraz z matką do siebie ma wieś przy- 
jeli. 

Matki robotnice, które w żaden 
sposób nie mogą wysłać swych dzie- 
ei na wieś winny wykorzystywać 
choćby dni wolne od pracy i wieźć 
swe pociechy па niedzielę, gdzieś do 
pobliskiej miejscowości na słońce; 
na powietrze. 

Już od połowy maja winny zni- 
kać z parków miejskich liczne wózki 


dziecięce, na ulicach nie powin- 
niśmy spotykać ani pięknie ubra- 


nych, ani oberwanych, bawiących 
się w rynsztoku, dzieci. 

Specjalnie dzieci z rozpoczynają- 
cą się krzywicą, sztucznie odżywia- 
ne, słabe, anemiczne nie powinny za- 
grzać w mieście ani jednego ciep'e- 
go wiosennego dnia i nie powinny 
wracać wcześniej jak w końcu sierp- 
nia, a nawet we wrześniu. 

Odjazd i przyjazd dzieci winien 
być regulowany według przylotu 
i odlotu ptaków. 

Oezywiście największa 
to znalezienie środków. W 
szych czasach trudność ta. obejmuje 
eoraz szersze warstwy społeczne, ale 
od czegóż są instytucje ubezpieczeń 
społecznych, kasy chorych, ubezpie- 


trudność 
dzisiej- 


czalnie. 

Przy ich pomocy winniśmy wy- 
sylać dzieci na kołonje, od nich na- 
leży brać zapomogi, aby móc wyje- 
chać z niemowlęciem. 
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Wyjazd na wieś trzeba wykorzy- 
stać jak najdokładniej. Nie trzeba 
sie bać słońca, dać mu dostep do skó- 
ry dziecka. Całe poklady zbędnego 
ubrania nie przepuszczą dobro- 
czynnych promieni, sprawią, że 
dziecko, będąc na wsi, nie będzie ko- 
rzystać z jej dobrodziejstw. 

Dzieci zapadające na częste gry- 
ру, nieżyty oskrzeli, „przeziębiające 
816° bardzo łatwo, winny być przez 


lato specjalnie hartowane, aby je 
przygotować do następnej zimy. 

Słońce, powietrze, las, woda, szcze- 
TY piasek, zielone łąki, oto szafarze 
zdrowia dla dzieci. Ozyż możemy 
malcom tego odmówić. 

Dobra matka musi wykorzystać 
wszelkie możliwości, wypróbować 
wszystkie drogi i sposoby, musi za- 
biegać dotąd aż jej dziecko znajdzie 
Dr. Cz. Hoppe. 


się na wsi. 


Kilka słów o braku łaknienia 


| »Krysia nie nie chce jeść. Kazio 
JUŻ od kilku miesięcy nie ma wcale 
apetytu. Doprawdy nie rozumiem, 
€0 się z chłopcem stało; po powro- 
бе Z wakacyj tak mu wszystko sma- 
kowało, teraz ani mięsa, ani zupy, 
nawet na słodycze nieraz patrzeć 
Me ehee, Rozpacz prawdziwa“. 
Istotnie rozpacz — i dla matki, i dla 
lekarza. Bo proszę wierzyć, że w na- 
520) praktyce lekarskiej 90 na 100 
matek zgłasza się do nas właśnie z 
bowodu braku apetytu dziecka. I co 
w tem najbardziej ciekawego, to to 
Mianowicie, że kwestja ta wchodzi 
na porządek dzienny mniej więcej 
okolo stycznia i lutego — najczę- 
Ściej z końcem zimy. 

T zawsze (z góry już o tem wie- 
My) powtarza się to samo: „tak 


świetnie jadł wszystko, kiedy po- 
wróciliśmy z lata“. I jeszcze jedno: 
sprawa powyższa dotyczy najczę- 
ściej dzieci w wieku szkolnym (w 
pierwszym roku pobytu w szkole — 
przedewszystkiem). 

Brak łaknienia u dzieci, jak już 
zauważyliśmy, jest zjawiskiem nie- 
zmiernie pospolitem; rzadko kiedy 
matka zapytana o apetyt dziecka 
odpowie: „Och, panie doktorze, to 
jest wprost zadziwiające, co ten 
chłopiec może w sobie zmieścić!*. 

— Czemu przypisać to tak po- 
wszechne zjawisko, czem objaśnić 
sobie, że dziecko, a więc organizm w 
stanie potężnego rozmnażania się 
komórek jego ciała, organizm tracą- 
cy takie mnóstwo energji wobec 
swej nadzwyczajnej wprost ruchli- 
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wości, że ten. właśnie organizm tak 
często „nie ma apetytu“. 

— Brak łaknienia jest często 
związany z wielu cierpieniami, prze- 
biegającemi skrycie, a uzewnętrz- 
niającemi się tylko np. pewną, 
mniejszą lub większą, niedokrwisto- 
ścią skóry, lekkiemi wzniesieniami 
ciepłoty, lub też jakiemś ogólnem 
niedomaganiem, spowodowanem 
schorzeniami tego lub innego narzą- 
du (nerki, płuca i t. d.). 

— Bez wątpienia brak apetytu w 
tych wszystkich wypadkach, wyma- 
ga szczegółowego wglądu lekarza w 
stan zdrowia dziecka, bowiem nie 
pomogą tu żadne perswazje, ani 
żadne t. zw. domowe zabiegi. 

— Powróćmy, jednak, do po- 
czątku naszego artykułu, do tego, 
mianowicie, miejsca, w którem mó- 
wilišmy o braku apetytu w końcu 
zimy i z początkiem wiosny. 

— Niestety, pod tym względem, 
sprawa w naszych warunkach ży- 
cia i w stosunkach naszych miast 
większych, jak np. Warszawa i 
Łódź przedstawia się jak najfatal- 
niej. 

— Jeżeli panie przypominają 
sobie, jak dobrze dziecko jadło la- 
tem i w ciągu kilku — 2-ch, 3-ch 
miesięcy po powrocie z letniska 1 
jak potem, z tygodnia na tydzień, 
coraz bardziej i bardziej traciło ape- 
tyt. to, zdaje się, wyjaśnienie przy- 
czyny będzie dość łatwe i jasne. 

— Czynnikiem, który może naj- 
potężniej pobudza nasze łaknienie, 
jest zdrowy, nie wyczerpujący ruch 
na słonecznem, świeżem powietrzu. 


Mówię niewyczerpujący, ponieważ 
u wielu osób dorosłych i dzieci prze 
męczenie fizyczne wpływa ujemnie 
na łaknienie i dlatego przed więk- 
szym posiłkiem (np. obiadem) zale- 
ca się im bezwzględny, przynaj: 
mniej półgodzinny spokój. 

— Po powrocie z „lata“ dzieci 
nasze jeszcze we wrześniu, paZdzier- 
niku korzystają z tych resztek słoń: 
ca w parkach i ogrodach. Niestety: 
Warszawa i Łódź posiadają tego 
jeszcze zamało, a już jeżeli chodzi 
o okolice pozamiejskie, to w porów- 
naniu z takim Lwowem lub Krako- 
wem są wprost zupełnie upošledzo- 
ne. Potem zaczyna się nasza szara 
jesień i zima; a jeżeli te obie pory 
roku są takie, jak np. w roku biežą- 
cym — bez słońca w ciągu 8 prze- 
szło tygodni, to w łączności z nasze* 
mi klatkowemi i ciemnemi, mało 
przewietrzanemi i źle wentylowane” 
mi mieszkaniami—nie mogą wprost 
fatalnie nie wpłynąć na łaknienie. 

— Dodajmy do tych dwu jesz 
cze jeden czynnik—-przedszkole czy 
też szkołę, która zabiera dziecku te 
najcenniejsze godziny słońca i po- 
wietrza. Jest to wprawdzie złem nie- 
uniknionem; szkoła (muszę to pod- 
kreślić) robi, co może, ażeby wyni- 
kające z tego stanu rzeczy skutki 
jak najbardziej osłabić (wietrzenie 
klas w czasie przerwy w lekcjach, 
higjeniczne urządzenie sal, wenty- 
lacja i t. p.), jednak, mimo wszystko, 
szkodliwy jej wpływ na łaknienie 
dziecka nie ulega najmniejszej wąt- 
pliwości. 

— Cóż nam wobec tego pozostaje 
do uezynienia? Wiem dobrze, jak to 
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paniom trudno pogodzić w domu 
wszystko tak, aby jedno w drogę 
drugiemu nie wchodziło. Tu zajęcia 
gospodarcze, tam szkoła, tu dodat- 
kowe lekcje. Dziecko wraca do domu 
1 najczęściej musi jeszcze czekać 
około półtorej godziny na obiad. bo 
dopiero wtedy wraca z biura ojciec. 
I ten nasz układ godzin poszczegól- 
nych posiłków nie jest obojętny dla 
apetytu: raczej wpływa nań obni- 
zająco, 

I nasz jadłospis również wiele 
Pozostawia do życzenia. Mięso w 
tym, czy innym, mniej lub więcej 
ostrym sosie, jarzyny, które pod 
wpływem najrozmaitszych dodat- 
ków zatracają swój naturalny smak, 
rak dostatecznej (wobec wyso- 
kich cen) ilości owocu — wszyst- 
ko to również nie pobudza apetytu 
dziecka, którego błony śluzowe ja- 
My ustnej naogół nie znoszą potraw 


ostrych, pieprznych, zbyt silnie 
draźniących komórki smakowe. 

Biorąc to wszystko pod uwagę, 
raz jeszcze stwierdzamy, że niedo- 
stateczne łaknienie u naszych dzieci 
(poza wpływami natury wycho- 
wawczej, o których jeszcze będę mó- 
wił), ma swoje źródło w następują- 
cych ezynnikach: brak słońca i po- 
wietrza w czasie długiej jesieni i 
mało słonecznej zimy, nieodpowied- 
ni rozkład godzin głównych posil- 
ków, wreszcie bardzo często, nieod- 
powiedni i nieprzystosowany do na- 
turalnego smaku dziecka jadłospis. 

Gdzie szukać rady na ten stan 
rzeczy? Trudno jest odpowiedzieć, 
bo będzie ona w każdym przypadku 
inną — w zależności od warun- 
ków życia tej czy innej rodziny, 
jednakże naogół wyjazd na wieś bę- 
dzie pierwszym warunkiem, aby zło 
usunąć. 

Dr. M. Gromski. 


Kilka słów o kąpieli niemowlęcia 


Są pewne sprawy, które na la: 
mach naszego pisemka muszą być 
Poruszane dość czesto. Do takich 
wlaśnie należy codzienna kąpiel nie- 
mowlęcia. 

Zdrowe niemowlę powinno być 
kąpane codziennie. 

Na niemowlęciu, jak i na doro- 
słym człowieku, osiada kurz, sadze, 
różne drobnoustroje mniej lub wię: 
tej chorobotwórcze, pozatem niemo- 
wlę, szczelnie owinięte pieluszkami, 
Poci się, oddaje mocz i stolce pod sie- 


bie. Wszystko to powoduje, że nie- 
mowlę brudzi się i musi być jak naj- 
częściej Карате. 

Najdogodniejszą porą do kąpieli 
niemowlęcia jest pora przedąstatnie- 
go pożywienia. Kąpiel w godzinach 
rannych jest niewygodna ze wzglę- 
du na spacer niemowlęcia. 

Pokój, w którym ma być kąpane 
niemowle, powinien być wygrzany. 
Jeżeli jest chłodny naogół lub zbyt 
duży i nie daje się dobrze ogrzać, ką- 
piemy dziecko koło pieca. Jeżeli to 
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jest mieszkanie jednoizbowe, a drzwi 
otwierają się na wspólny korytarz 
lub odrazu na klatkę schodową lub 
też wprost na podwórze, należy miej- 
все, gdzie odbywa się kąpiel, osłonić, 
zawieszając koc lub chociażby prze- 


ścieradło. Bardzo ważne jest, aby 
podczas kąpieli nie było przewie- 
wów. 


Pokój lub miejsce, gdzie sie od- 
bywa kąpiel, jak już wyżej wspom 
niałam, musi być ogrzane, jednakże 
nie nadmiernie, 20° C. wystarczy. 
Zbyt gorące powietrze powoduje po- 
cenie się niemowlęcia, a w następ- 
stwie tego zbyt szybkie ochladzanie 
ciała, szczególnie przy przejściu do 
innego pokoju, czy też do innej czę- 
ści pokoju. 

Do kąpieli najlepiej używać spe- 
cjalnej wanienki, t. zn. przeznaczo- 
nej jedymie do tego celu — wanien- 
ka może być drewniana lub blasza- 
na. Tylko noworodki lub małe nie- 
mowlęta mogą być kąpane w mied- 
nicy lub balji, tak nachylonej, aby 
tworzyła rodzaj wamienki. 

Wody do kąpieli należy używać 
dużo, aby można było zupełnie swo- 
bodnie zanurzyć dziecko. 

Temperatura wody powinna Wy- 
nosić 35° C. Mierzyć cieplotę należy 
zapomocą termometru. Termometr 
naogół jest niezbędnym sprzętem 
przy kąpieli, jednakże z braku tegoż 
można określać gorącość wody, za- 
nurzając łokieć. Ten sposób spraw- 
dzania nie jest zbyt pewny, a zatem 
radzimy go stosować z ostateczności. 

Ciepłota wody powinna być okre- 
ślona w chwili, gdy niemowlę jest 
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już zupelnie do kąpieli przygoto- 
wane. 

W czasie, gdy niemowlę jest Z2- 
nurzone w wodzie, nie należy dole- 
wać gorącej wody. Można bowiem 
w ten sposób bardzo latwo oparzyć 
dziecko. 

Nie wolno też, ani na chwilę ро 
zostawić dziecka samego w kąpieli. 
Nie są tutaj brane pod uwagę male 
niemowleta, które samodzielnie nie 
siedzą w wanience, gdyż takiego nikt 
w wodzie nie pozostawi. Chodzi mi © 
starsze niemowlęta, które siedząc sa- 
moistnie mogą bardzo łatwo prze” 
wrócić się, a tem samem utopić się: 
lub zachłysnąć wodą. 

Niemowlę jako też i starsze dziec- 
ko powinno mieć swoje własne Ка- 
pielowe prześcieradełko z miękkiego, 
łatwo chłonącego wodę materjału, 
rekawiczke do mycia oraz przetłusz- 
czone mydło. 

Przed rozpoczęciem kąpieli mat- 
ka, czy też osoba kąpiąca dziecko po- 
starannie wymyć ręce, pa 
znogcie poobcinać, aby nie zadrasnąć 
skóry dziecka. 


winna 


Przedtem nim dziecko zostanie 0- 
statecznie rozebrane do kąpieli, my- 
jemy mu twarzyczkę zapomocą m9- 
krego, miękkiego gałganka lub wa- 
ty. Nie nałeży myć twarzy w tej sa- 
mej wodzie, w której dziecko sie ka- 
pie. 

Sama kąpiel może być wykonana 
dwojako. Jeden sposób polega na 
tem, że uprzednio na rozłożonym 
prześcieradełku mydlimy dziecko 
zapomocą namydlonej miękkiej re- 
kawicy, pamiętając o wszelkich fał- 
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dach skóry na szyi, w paleach, pod- 
bródka і t. p. 

Mydlenie ciala ж obmyciem, to 
znaczy cała kąpiel powinna trwać 
możliwie krótko, 3 do 5 minut. Prze- 
ciąganie kąpieli powoduje niepo- 
trzebne ziebienie dziecka. 

Po namydleniu całego ciała oraz 
Elówki, za wyjatkiem, jak już wyżej 
nadmieniłam, twarzyczki dziecka, 
zanurzamy maleństwo do wody w na- 
stępujący sposób. Lewą ręką, a mia- 
nowieie dnżym i wskazującym pal- 
сет obejmujemy od spodu szyjke 
dziecka opierając plecy na dłoni i 
pozostałych palcach. Prawą ręką bie 
rzemy dziecko za nóżki 1 zanurzamy 
do wody. Po zanurzeniu do wody pod- 
trzymujemy niemowlę lewą ręką. a 
Prawą rękawieą lub bez niej zmy- 
мату szybko mydło z ciała dziecka. 

Po kąpieli wyjmujemy niemowlę 
w ten sam sposób, jak zanurzaliśmy, 
kładziemy je na przygotowane u- 
Przednio prześcieradło i zawijamy. 
Po osuszeniu, kończymy toaletę nie- 
mowlęcia, myjąc mokrą watą uszy 
i nos. 

Wyżej opisałam jeden sposób ką- 
pieli. 

Drugi polega na tem, że po u- 
pPrzedniem wymyciu twarzyczki, za- 
nurzamy dziecko do wody w ten sam 
co uprzednio sposób i tutaj dopiero 
namydloną rękawicą myjemy nie- 
rnowlę. Ten sposób jednak jest bez- 
względnie mniej wygodny, a co naj- 
glówniejsze, mniej higjeniczny, a 
tem samem nie zasługuje na większe 
poparcie. Mydląe dziecko zanurzone 
w wodzie nie jesteśmy w możności 


dokladnie usunąć  nagromadzonego 
w fałdach brudu. 

Przy zanurzaniu w wodzie należy 
uważać, aby nie nalewała się woda 
do uszu. 

Po osuszeniu dziecka fałdy ciała 
pudrujemy. Nie należy sypać pudru 
zbyt dużo i na mokre ciało, tworzą 
się bowiem wówczas zbite wałki pu- 
dru, które ugniatają skórę niemo- 
wlecia. 

Po osuszeniu i  upudrowaniu 
wkładamy sucha i czystą bieliznę, a 
nakarmiwszy niemowlę, kladziemy 
je spać. 

Sposób trzymania w kąpieli, opi- 
sany powyżej, odnosi się do małych 
niemowląt. Jeżeli chodzi o kąpiel no- 
worodków, to ta wygląda nieco ina- 
czej. Ponieważ kąpiemy je nie zanu- 
rzająe całego brzuszka. Przez to nie 
moczymy pępka, który w tym czasie 
jest jeszcze niezagojony. 

Starsze i silne niemowlęta, mogą 
siedzieć w kąpieli, wobec czego z bra- 
ku wanienki mogą być kąpane w 
balji, lub nawet miednicy. 

Kąpiel higjeniczna, t. j. sprowa- 
dzająca sie do wytmycia ciała, powin- 
na być w wieku niemowlęcym stoso- 
wana codziennie. Jak już na począt- 
ku wspomniałam jest to najłatwiej- 
szy! sposób utrzymania dziecka w czy- 
stości. 

Kąpanie niemowląt w pozycji le- 
żącej ma podłożonych, a jak to się 
niekiedy praktykuje, nawet na brud- 
nych pieluszkach, nie jest dobre. Po 
pierwsze bardzo łatwo woda może się 
nalać do uszu dziecka, po drugie ma~ 
my bardzo mało wody i to brudnej 
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przy zastosowaniu brudnych pielu- 
szek, a po trzecie nie mamy tej swo- 
body i pewności ruchów przy ka- 
pieli. 

Bywają dzieci, które z niewiado- 
mej przyczyny boją się kąpieli. Czy 
to jest obawa samej wody czy też 
niemożność zobaczenia dna w 
ciemnej wanience, trudno jest na to 
odpowiedzieć. Bardzo pomocne są tu. 
taj pływające zabawki lub też wylo- 


Jeszcze parę słów 


O konieczności 
przešwiadezona każda prawie mat- 
ka. To też już w pierwszych dniach 
po urodzeniu maleństwa, kiedy to 
matka dla braku zdrowia lub wpra- 
wy nie może sama czynmości tej do- 
komać, wyręczają ją zwykle akuszer- 


ka, siostra, babcia, przyjaciółka -— 
dziecko zaś musi być wykąpane 
Wykąpane dziecko wywołuje u- 


śmiech radosny, zadowolenie całego 
otoczenia, czyni bowiem zawsze WTA- 
żenie świeżego pachnącego kwiatu. 
Po kąpieli dziecko lepiej sypia. 
ma lepsze łaknienie — „odradza się, 
gdyby tak można było kilka razy 
dziennie dziecko wykąpać“ twierdzą 


niektóre mamusie, niestety nie 
wszystkie. 
Cały szereg bowiem matek ko- 


rzysta, że tak powiem, z każdej oka- 
zji, aby pozbawić właśnie dziecka 
kąpieli, wynajduje różne nieuzasad. 
nione powody, dla których dziecko 
nie może jakoby być Карате. 


kąpieli jest już 


czystem, ma- 
lem prześcieradłem. Jasny kolor wo- 
dy wzbudza zautanie dziecka. 

Woda po kąpieli jako brudna nie 
powinna być używana do prania. 
Tak samo lepiej nie prać w samej 
wanienee, zwłaszcza gdy jest drew- 
niana. Na ścianach i dnie osiada 
brud, który nielatwo daje się usunąć. 


żenie całej wanienki 


Dr. Z. Glińska. 


o kąpieli dziecka 


W dzień feralny (piątek, 13-y każ- 
dego miesiąca) kąpiel mogłaby dziec- 
ku szkodzić. Jedną 7 częstych 
„okazyj” jest zmęczenie mamusi, je- 
żeli kąpie matka. W niektórych do- 
mach dziecko stale pozbawiane by- 
wa kąpieli w niedzielę i święta, po- 
nieważ niania lub służąca wycho- 
dza, gdy zaś zostają w domu, zwal- 
niają się z tej „nieświątecznej” 
czynności. 


W zimie przeważnie kilka dni w 
tygodniu nie nadają się do kąpieli: 
„dziś jest taki wielki mróz“, „w po- 
koju zbyt zimno“ i t. d. 


Innym znów razem nie kąpiemy 
maleństwa poprostu dlatego, że w 
ciągu dnia dużo krzyczało, przebie- 
rało nóżkami — pewnie ma przezic- 
biony brzuszek; innym zaś razem 
kąpiel odpada, ponieważ dziecko kil- 
ikakrotnie kichneło. A gdy wreszcie 
dziecko nabawi się kataru, który 
czasem przeciąga się na tydzień ca- 
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ły i dłużej, no to oczywista kąpieli 
nie będzie przez 2, 3 i więcej tygodni. 

Gdyby niemowlęta nasze przemó- 
wić umiały, napewno przekonałyby 
nas matki, że kąpiel należeć musi do 
nieodwołalnych naszych czymności 
codziennych. 

W niedzielę i święta dziecko win- 
no jak 1 codzień być wymyte, wyką- 
раме, toć і my dorośli myjemy się 
mimo święta. 

Пех to razy dziecko płacze przez 
dzień cały, czy „z bólu brzuszka”, czy 
hez wyraźnego powodu. po kąpieli 
zaś uspakaja się, zasypia. 

Kata: nosa już dawno przestał 
być powodem więzienia dziecka w 
domu, pozbawiania go na szereg ty- 
godni wody; ani powietrze, ani u- 
miejętna kąpiel nie przyczyniają się 
do przedłużania kataru, przeciwnie 
częstokroć są doskonałym środkiem 


leczniczym — katar się zmniejsza 
lub ustępuje zupełnie zarówno na 
powietrzu, jak i po kąpieli. 

Wóczas nawet, gdy katar jest 
jednym z wielu objawów ogólnego 
schorzenia, przebiegającego z go- 
rączką (grypa, ойга i t. d.), można: 
dziecko kąpać, lepiej jednak na zle- 
cenie lekarza. 

Niektóre matki z utęsknieniem 
oczekują drugiego roku życia, ponie- 
waż wówczas można już kąpać 3 ra. 
zy, potem dwa razy, a wreszcie raz 
na tydzień. Czynią to oczywiście na 
własną rękę, bez porozumienia się 
z lekarzem, lub z doświadczoną 
matiką. 

Kąpać należy dzieci małe, jak i 
duże eodzień. To powinno być na- 
szem hasłem. 


Dr. T. Lewenfiszowa. 


Zjedz to, bo oddam pieskowi 


(Z notatnika matki). 


Matka karmi tyżeczką dwuletnie- 
go synka. Jest gorąco. Kartoflanka 
jest też gorąca. Dziecko nie ma ape- 
tytu. 

Za każdym razem matka musi ły- 
żeczką rozchylać wydęte kapryśnie 
wargi i wsuwać do buzi pokarm, któ- 
ry dziecku nie smakuje. To też ma- 
lec zupkę nie odrazu połyka. Trzy- 
ma każdy łyk długo w ustach i obra- 
ea językiem. 

То jest bardzo brzydka zabawa, 


Zupa spływa. po brodzie i kapie na 
zaiwiązaną pod szyją serwetkę. Ma- 
ma się gniewa. 

„Jureczku, jedz grzecznie. Pocze- 
kaj — zaraz zawołam pieska i oddam 
wszystko pieskowi. Azorek — chodź 
tu, chodź tu — masz, 
Јатесжка!“ 

Jureczek patrzy па matkę nieuf- 
nym wzrokiem i potem łyka zupę 
grzecznie. Je szybko! Kartoflanka 


zjedz zupkę 
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stopniowo znika z talerza, choć jest 
gorąca i nie bardzo smakowała Ju- 
reczkowi. 


Madzia nie lubi kaszki krakow- 
skiej, natomiast jej starszy braci- 
szek, który ma rumiane policzki i 
okrągłe duże ślepia zjada co wieczór 
duży talerz kaszy i wkładając do bu- 
zi ostatnią łyżkę mówi niskim, cią- 
gnącym się leniwie głosem. 

„Andziej by zjazby jecie“. 

Gdy Madzia nie chce dekończyć 
swojej kaszy Mama grozi: 

„Madziu, jedz — bo zaraz oddam 
Andrzejkowi“. 

Madzia obejmuje dwiema rączka: 
mi talerz i wmusza w siebie jeszcze 
kilka łyżek miękkiej, rozgotowanej 
kaszy. A gdy za chwilę Andrzej wy- 


ciągnie po jej talerz swoją tlusta 
łapę z pięcioma dołeczkami i krót- 


епш, śmiesznemi palcami — Ma 
dzia podniesie rozpaczliwy krzyk -— 
bo choć nie chce jeść sama — ale 
przecież nie odda nikomu — a już 


zwłaszcza Andrzejkowi. 

Gdy Madzia będzie miała 12 lat— 
matka napewno będzie ją nazywała 
egoistką i będzie mówiła tak: 

„Skąd się w tej dziewczynie wziął 
taki egoizm — a już zwłaszcza w sto- 
sunku do Andrzeja. I będzie się 
napewno bardzo szczerze martwiła. 

Czyż nie lepiej i czyż nie znacznie 
zdrowiej było mie wmuszać co dzień 
tych kilku łyżek kaszy czy 
kartoflanki — które trzeba było oku- 
pywać za cenę systematycznych lek- 
cvj egoizmu. 


= 


Matka. 


Wiosna na spacerze 


Wczesną wiosnę spędzamy pra- 
wie zawsze w mieście, Kiedy więc 
dzieci nasze znajdą się na wsi, za- 
staną na polach i na łąkach lato pra- 
wie. — Zastaną szumiące, wyvkłoszo- 
ne zboże, niewiadomo, jak i kiedy 
wyrosłe, zobaczą zawiązki owoców 
na drzewach, których kwitnących 
nie widziały, zastaną pokoszone łą- 
ki, na których dawno przekwitły 
pierwsze kwiaty. Jeszcze wczesna 
jesień zastać może nas na wsi, ale 
właśnie wiosna, eudowna pora bu- 
dzenia się wszystkiego życia, przej- 


dzie co roku niedoceniona, bez wra- 
żeń, niewidziana prawie, — bo w 
mieście. 

Choć przecież i do największego 
miasta, między kamienice potrafi 
wiosna przedostać się; najmniejsze 
podwórkowe ogródki. skwery i par- 
ki miejskie staną się na czas jakiś 
zupełnie inne, czasem niespodziewa- 
nie piękne. Można i w mieście dużo 
wiosną zobaczyć, można dużo dziec- 
ku pokazać na wiosennym spacerze. 

Bo na wiosnę zwykły, miejski 
spacer jest zupełnie inny; to nietyl- 
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ko ciepłe słońce, lekki płaszczyk i 
możność wybiegania się po suchych, 
miękkich ścieżkach — cała rodząca 
się zieleń, wszystek świergot pta- 
ków staje się cudem, którego imie- 
nia dowiaduje się dziecko od nas. 

"To wiosna. 

Można zobaczyć jak obudziła się 
х0 snu trawa, jak codzień. po każ- 
dym ciepłym deszczu staje się zie- 
leńsza i dłuższa, jak pojawiają się 
w niej białe główki stokrotek, a na 
wielkich łąkach starych parków zło- 
ciste mniszki. I niewiadomo kiedy 
zjawią się kosiarze, żeby ją równo 
skosić, 

Widzieć też można, jak po traw- 
nikach puszczają jasno-zielone kieł- 
ki kosačee, jak sztywne kiełki tuli- 
Panów rozwijają się w duże liście i 
ze środka wystrzela zielony pąk. 

Zwróćmy raz uwagę dziecka na 
te objawy życia roślin, a zaraz i sa- 
mo zacznie ich na spacerze szukać. 

Doskonale też można zobaczyć, 
jak budzą się znajome drzewa w 
parku. łatwo może teraz poznać 
dziecko kasztany po dużych, lepkich 
pąkach, które bardzo prędko rozpę- 
kają i wypuszczają zgniecione, zie- 
lone listki. A już drugiego ciepłego 
dnia liście prostują się, już są po- 
dobne do wyciągniętych, rozpostar- 
tych dłoni. Szybko rosną i prostują 
się coraz bardziej, a ze środka wy- 
strzela sztywny, stożkowy pąk, zu- 
pełnie jak choinkowa świeczka. 

Codzień, codzień patrzymy na 
jeden kasztan i dopilnujemy, kiedy 
pierwsza świeczka zapali się białym 
pachnącym kwiatem. 
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Pęcznieją też pączki klonów; 
rozwijają się pięknie wycinane li- 
ście i rozwiną się potem żółtawe pę- 
ki kwiatów. Po deszczu pod drzewa- 
mi znaleźć można takie pączki i 
obejrzeć, jak wyglądają. Zakwita 
też masą żółtych bazi duża wierzba 
nad stawem, słychać „jak huczą na 
niej gromadą pszczoły. Dalej poka- 
żemy dziecku, jak wypuszczają no- 
we pędy sosny, Świerki i jodły. Jak 
z żółtej łuskowatej pochewki wy- 
chodzą pączki jasno-zielonych mięk- 
kich igiełek. I te drzewa, przez cały 
rok jednakowo zielone, cheą się na 
wiosnę pochwalić nowym, zielonym 
strojem. Przebierają się też ślicznie 
wszystkie, w gromadach skupione 
krzewy; zobaczmy tylko, jak to wy- 
gląda ślicznie w warszawskim par- 
ku Skaryszewskim. 

Wszędzie drobne, zielone listki 
zjawiają się nie wiedzieć kiedy, a 
niektóre krzewy tak się śpieszą wy- 
stroič, że zakwitają najpierwsze, za- 
nim jeszcze listki zdążyły się rozwi- 
nąć. Pokażmy dzieeku złotą Torsy- 
cję i dereń zakwitająey drobnym 
kwiatem. 

Śliczne drzewka bzowe w parku 
Ujazdowskim z dużych zielonych 
pąków wypuszczają dużo małych 
listków. I odrazu widać ciemny, zbi- 
ty pąk, który już niedługo zamieni 
się w wielką, pachnącą kiść. 

Można eodzień obserwować, jak 
rośnie, wydłuża się, jak rozdziela na 
mniejsze pączki, które potrochu sta- 
ją się różowawsze, coraz jaśniejsze, 
aż któregoś rana u samego dołu roz- 
winie się po kilka fioletowych 
kwiatków. 
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Ale nietylko rośliny budzą się 
wiosną; na naszym spacerze widzi- 
my przecież, jak coraz liczniej zja- 
wiają się motyle, jak przetalują z 
głośnym brzękiem ciemne bąki; po 
źdźbłach trawy łażą nakrapiane bie- 
dronki, po ścieżkach biegną zapra- 
cowane mrówki, można też zobaczyć 
pszezołę, jak ciężko obładowana pyl- 
kiem, siada na kwiecie. Ptaki, oczy- 
wiście, im cieplej, tem głośniej wy- 
špiewują na drzewach; póki liście 
nie rozwiną się, można czasem zoba- 
czyć na gałązce ziębę, sikorkę czy 
gila z czerwonym gardziołkiem, cza- 
sem uda się zobaczyć dzięcioła, jak 
opukuje dziobem starą sosnę. 

A kukułkę i wilgę łatwo może 
dziecko poznać po głosie. 

— Dużo, dużo ciekawych rzeczy 
można zobaczyć wiosną na spacze- 
rze. Tylko trzeba samemu starać się 
obserwować i zwrócić czasem uwagę 


Co słychać 


W cieplą od słońca, pulchną zie- 
mię posialiśmy przeróżne nasiona; 
małe i duże, białe, czarme, różowe, 
okrągłe i kanciaste, jak małe ka- 
myczki. Potem trzeba było długo 
czekać ma pierwsze cudowne w o- 
gródku zdarzenie, pierwszy jasno 
zielony (kiełek. Ale ile też ciekawych 
rzeczy mogło się dziecko dowiedzieć, 
ile drobnych cudów zobaczyć, zanim 
zazielenił się cały ogródek. 

Bo choćby taki groch; pokładliś- 
my na dno, zrobionego patyczkiem, 


dziecka na jakieś ciekawe szczegó- 
ły. W tej porze możemy niekiedy” 
poświęcić trochę więcej czasu i wy- 
brać się z dzieckiem do odleglejsze- 
go, dużego parku, gdzie w mniej 
uczęszczanych zakątkach natura 
swobodniej budzi się do życia. 

A może wybierzemy jaką po 
godną niedzielę, żeby wyjechać z 
dzieckiem za miasto na prawdziwą, 
czy choćby taką sobie, podmiejską, 
wieś, gdzie można zobaczyć, jak 
rośnie młode żyto, jak wychodzą z 
pod ziemi kiełki kartofli, jak ślicz- 
ną bielą zakwitają owocowe sady. 
Nie tak to wiele trudu, a radość dla 
dziecka większa, niżby ją dać mogły 
wszystkie miejskie rozrywki. 


Podarować dziecku choć jeden 
dzień prawdziwej, szczęśliwej wios- 
ny. 

J, Brzósko-Guderska. 


w ogródku? 


rowka nie bardzo duże grochow2 
ziarnka, przysypaliśmy je ziemią, 
przyklepując czlekka ręką i niech 
tam sobie leżą. I te same groszki, 
które przez сайа zimę mogły leżeć 
spokojnie w torebce, suchę, martwa, 
zaczynają się zmieniać w prawdzi- 
wą, zieloną roślinę. Najpierw opiły 
się wilgoci, ciepłego, wiosennego 
deszezu, aż porosty i napęczniały o- 
gromnie i aż w pewnej chwili pę- 
kła cienka skórka, wydobył się bia- 
ły kiełek. Można wyjąć z ziemi, za- 
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czynające kiełkować ziarnko, żeby 
dziecko mogło zobaczyć, jak to wy- 
gląda. 

Zaraz po kiełku wyrastają ku gó- 
rze pierwsze, zwinięte razem, biała- 
we listki; rozpychają ziemię z całej 
siły, żeby copredzej wydostać się na- 
wierzch, do słońca. Jak tylko pierw. 
sze ziarnko wykiełkuje, zaraz. za 
niem spieszą się drugie, trzecie, aż 
w parę dni widać wyraźnie cały, 
prosty rządek. 

А rzodkiewka znów wschodzi ina- 
czej; niewiadomo jak i kiedy na po. 
wierzchni ziemi zjawią się po dwa, 
okrągło wycinane, gładkie listki; z 
pomiędzy nich po paru dniach wyj- 
dą drugie, zupełnie inne, szorstkie i 
strzęepiaste. Prędko rosną listki; 
cienki konarek grubieje, rozrasta się 
w smaczną różową kulkę. 

A mak jak schodzi? Z tych drob- 
niuteńskich ziarnek wysypują się 
roślinki, drobne, na cienkich łodyż- 
kach, potem ze środka wystrzelają 
prawdziwe „makowe liście, cała 
roślinka rośnie, mężnieje i — nie do 
uwierzenia prawie; т drobniutkiego 
makowego ziarnika i ta mocna łody- 
ga i wielkie liście i wreszcie potem 
wspaniały kwiat. 

Wschodzi marchewka, sałata, 
wschodzą buraczki, z grubych zia- 
ren wydobywają się zielone tarczki 
nasturcji... Trudno wyobrazić sobie 
jakie się codzień niespodzianki zda- 
rzają w naszym ogródku. 

Ale nie tylko patrzeć będziemy; 
rośliny wschodzące z zasianych przez 
nas nasion, potrzebują pomocy i o- 
pieki dziecka, aby mogły wyrosnąć, 


zakwitnąć i wydać z kolei nowe na- 
Stona. 

Bo popatrzmy, razem z rzodkiew- 
ką, groszkiem i marchewiką, które 
nauczyliśmy się rozpoznawać, zja- 
wiają się jacyś nieproszeni goście; 
nie siane przez nikogo, bardzo szyb- 
ko wyrastają chwasty. Najlepiej 
można odróżnić je od roślin sianych 
rządkami; doskonale widać, jak po- 
śród różnorodnego zielska wyrasta 
drobna natka marchewki. A chwasty 
rozpychają się na wszystkie stromy, 
rosną bardzo prędko, cheą zadusić 
rośliny, siane przez nas, odbierają im 
słońce, wodę i pożywienie. Trudno 
więc, nie robimy sobie z niemi ce- 
remonji i wyrywamy wszystkie, 
ostrożmie i uważnie, żeby nie wyr- 
wać marchewki. 

Małe paluszki dziecka łatwo nau- 
czą się tej pracy, a jalk teraz pięknie 
wygląda opielony rządek. Gdybyśmy 
sprobowali zostawić zielsko na częś- 
ci grządki, doskonale możnaby się 
przekonać o ile wątlejsze byłyby ro- 
śliny: nieopiellone. 

A druga ważna sprawa, to żeby 
ziemia koło roślin była zawsze spul- 
chniona; po wyrwaniu zielska, poru- 
szymy ziemię między rządkami ma- 
lą motyczką, albo t. zw. pazurkami; 
mające odpowiednie narzędzia, zrobi 
to dziecko doskonale samo. 

Wreszcie trzecia praca, to podle- 
wanie; zwykle dzieci do tego wyka- 
zują najwięcej zapału, jednak trze- 
ba wytłumaczyć, że podlewanie ko- 
nieezne jest tylko wtedy, gdy ziemia 
wyschnie, gdy deszcz nie pada przez 
parę dni. Podlewać trzeba tylko w 
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porze wieczornej, lub z rana, jeśli 
podlejemy rośliny w południe, w 
dzień słomeczny, to słońce czemprę- 
dzej wszystką wodę wypije i spra- 
gnionym ikorzomkom nie się nie do- 
stanie. Do podlewania konieczna jest 
niewielka koneweczka z sitkiem, że- 
by można bylo sprawić roślinom 
prawdziwy deszcz. Jeżeli podlewamy 
dość często. na powierzchni ziemi u- 
tworzy się twarda skorupka, koniecz. 
mie trzeba wtedy wruszyć ziemię. A. 
i opielenie jednorazowe to mało, zo- 
haczymy, jak już znowu uparte ziel- 
sko pocznie wyrastać, ale już teraz 
nasz groszek, czy sałatka będzie 
większa, nie tak łatwo da mu się za- 
głuszyć, a i z wyrwamiem będzie la- 
twiiejsza sprawa. 

A może będziemy teraz coś sa- 
dzić w ogródku? Może dostaniemy 
trochę rozsady sałaty, kalarepki, mo- 
że posadzimy sobie ze dwa krzaki po- 
midorów? Sadzenie jednak. to już 
poważna praca, trzeba się najpierw 
dobrze przypatrzeć, nim się samemu 
sprobuje. Żeby posadzić sałatkę, czy 
kalarepkę, trzeba w świeżo skopa- 
nej, miękkiej ziemi zrobić dosyć glę- 
Ђока dziurkę, specjalnie wystruga- 
nym patyczkiem; do dziurki wkłada 
się ostrożnie korzonek i obciska się 
palcami ziemię dokoła, żeby roślinka 


mocno siedziała; nie powinna sie 
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wyrwać, jeżeli zlekka pociągniemy 
za listek. 

Posadzić pomidor to jeszcze więk- 
sza sztuka, trzeba to zrobić do spół: 
ki z Mamusią, ale dołek może dziec- 
ko wykopać mały łopatką, a potem 
obsypać ziemią korzenie, trzymane- 
go krzaka. Dookoła: zrobi się w ziemi 
ładną miseczkę, koniecznie trzeba 
zaraz podlać. 

Oczywiście, że ciekawe bardzo, 
jak one się przyjmą, ale trzeba 
dziecko uprzedzić, że z początku 
wszystkie trochę zwiędną, ale potem 
listki staną się jędrme i przyjęte ro- 
ślinki zaczną rosnąć. 

Ale mie same warzywa chyba po 
siejemy i posadzimy w ogródku; te- 
raz możnaby posadzić jeszcze parę 
krzaków bratków, елу stokrotek, a 
może jakieś inne flance dostaniemy 
z „doroslego“ ogrodu. Warzywa są, 0- 
czywiście ważne i niezbędne, bo moż- 
na przecież zrobić wspaniały hal ze 
strąezków grochu i z rzodkiewki, 
można ofiarować Mamusi własną 
główkę sałaty ma obiad, ale kwiaty 
powinny uczyć dziecko miłości do 
roślin dla samego piękna, dla nich 
samych. 

I niech uczą się dzieci, że пајріек- 
niejsze są kiedy kwitną na krzaku, 
wolne i żywe. 


J. G. 


PIRYUETA 


tablice normalnego rozwoju dziecka 


nabywać można w Administracji — Warszawa — Górnośląska 20. 


Na prowincję wysyłamy po otrzymaniu wpłaty na P.K.O. 11.555 — zł. 2.65, 
łącznie z przesyłką pocztową. 
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W tygodniu dziecka 


Widzimy ich tyle dookoła nas — 
małych i dużych, takich, które jesz- 
cze nie oswoiły się z życiem, nie 
Jeszcze o tem nie wiedzą, że żyją i 
takich, które już chcą, żeby ich 
wszyscy brali za dorosłych. 

Widzimy ich tyle. Na podwó- 
гиа — gdzie krzyczą, hałasują, 
wyprawiają ciągłe awantury i ja- 
kieś im tylko wiadome zabawy. Wi- 
dzimy ich na ulicy — jak biegną 
nieuważnie przez jezdnię lub przy- 
kuenąwszy nad rynsztokiem, coś 
szukają w skupieniu, jakby tam by- 
ły zatopione wszystkie skarby świa- 
ta. Mijają nas na chodnikach — 
jedne ubrane strojnie, prowadzone 
za rękę, ostrożnie, z uwagą — aż 
umęczone tą ciągłą opieką star- 
szych. Inne samodzielne, swobodne, 
mające w głowie pełno różnych 
ważnych i najważniejszych spraw, 
pomysłów, planów. 

Jest ich tyle koło nas, jest ich aż 
tak wiele, że poprostu widząc, nie 
spostrzegamy ich. A gdybyśmy ich 
bardziej na serjo brali, gdybyśmy 
poświęcili im więcej uwagi i zainte- 
resowania — ujrzelibyśmy może rą- 
bek ich Świata. Zobaczylibyśmy 
wówczas nietyłko światła, ale i cie- 
nie — ujrzelibyśmy, nietylko ich ra- 
dości, ale i ich smutki i bóle. 

I gdybyśmy my, ludzie dorośli, 
potrafili uważnie spojrzeć na ten 
ich świat — ogarnęłoby nas napew- 
no zdumienie, ile w życiu dzieci, na- 
wet takich, które są ptasiem mle- 


kiem karmione, ile tam jest smut- 
ków i żalów. — A cóż dopiero mó- 
wić o tych innych, — o tych, któ- 
rych najwierniejszym towarzyszem 
są wieczne narzekania matczyne i 
ciężki smutek ojca. Bo przecież tyle 
tysięcy i tysięcy dzieci w Holsce ży- 
cie ma przytłoczone biedą i troską— 
równie szarą i ciężką i bolesną, jak 
bieda i troska ludzi dorosłych. 

Bo to, że umieją krzyczeć i hała- 
sować na podwórzu i śmiać się z by- 
le powodu i wyśpiewywać fałszy- 
wemi głosami — to jeszcze niczego 
nie dowodzi. Przeciwnie — to dowo- 
dzi tylko, że dziecko, któremu na- 
prawdę jest źle, płacze zawsze ci- 
chutko i tylko śmiać się nie potrafi 
inaczej jak głośno. Bo gdyby było 
inaczej — to wówczas życie nas do- 
rosłych stałoby się straszliwie smut- 
ne, stałoby się poprostu nie do znie- 
sienia. 

Dlatego niech nas nie zwodzą 
ich buzie tak skore do uśmiechów i 
ich głosy pełne krzykliwej wesoło- 
ści! — Dzieci, które mają szczęśliwe 
i dobre dzieciństwo jest znacznie 
mniej niż to się ludziom dorosłym 
wydaje. Znacznie mniej. W tej po- 
mytee leży chyba jedna z najtragicz- 
niejszych pomyłek świata. 

Dobrze, że „Polski Komitet Opie- 
ki nad Dzieckiem“ i w tym roku or- 
ganizuje tydzień dziecka. 

Żeby choć ten jeden tydzień od 
24 do 31 maja, żeby choć jeden dzień 
w tym tygodniu — wszystkie dzieci, 
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wszystkie bez wyjątku dzieci w Pol- 
sce przeżyły w niezmąconej niczem 
radości i szczęścia. 

Żeby chociaż w tym jednym wio- 


cukier ferreri 


sennym tygodniu ręce ludzi doro- 
słych odsuwały od dzieci szary smu- 
tek życia i dawały im życzliwość i 
dobroć. 


„Ograniczenie cukru w pożywieniu niemowlęcia 
może pociągnąć za sobą nieobliczalne skutki“. 


Dr. R. Stankiewicz 


(Warsz, Czasop Lekarskie 1928 r Nr 24-25) 


O racjonalne zasady odżywiania rodziny 


Wiele czynników wpływa na to 
czem żywi się człowiek. 

U ludzi bogatych bardzo wielką 
gra rolę upodobanie, smakoszostwo; 
ludzie biedni kierują się względami 
oszczędności, w rodzinach, gdzie go- 
spodyni pracuje poza domem, lub 
ma w swym własnym domu zbyt 
wiele zajęcia, decyduje czynnik 
oszczędności czasu przy przygoto- 
waniu tych lub innych potraw. 

Niesłychanie ważną jest sprawa 
umiejętności gospodyni, t. zw. go- 
spodarności, która pozwala na to, 
by nieraz jak to mówią „biez z pia- 
sku kręcić". Dlatego też w niektó- 
rych bardzo biednych rodzinach 
można ocenić odżywianie, jako wła- 
ściwe, mniej lub więcej dostatnie, a 
w innych, nawet zamożniejszych, za 


zupełnie wadliwe. Jakże w wielu 
domach podstawą odżywiania jest 
wędlina i kapusta. Taki sposób za- 
spakajania swych potrzeb jest oczy- 
wiście wygodny i niekłopotliwy, ale 
czy nie to właśnie jest powodem, że 
przy zwiększonej pracy, człowiek 
szuka podniety w alkoholu. 

Przecież właśnie alkohol dla 
człowieka odgrywa często taką ro- 
lę, jaką ma bat dla niedożywionego 
konia, który nie może podołać cięża- 
rowi wozu. 

Przyjrzyjmy się tylko naszym 
robotnikom przy ciężkiej pracy — 
jak szybko się męczą, jak źle wyglą- 
dają — są bezwątpienia niedoży- 
wieni. 

Jeżeli jednak rozpatrzymy sto- 
sunki w niejednem domu właśnie 
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takiego niedożywionego robotnika, 
to dojdziemy bardzo często do prze- 
konania, że nie brak środków jest 
powodem  niewytrzymałości przy 
pracy. krzywych nóżek dzieci i ich 
przezroczystych twarzyczek, a właś- 
nie kompletny brak zastanowienia 
się nad spożytkowaniem tych zaso- 
bów pieniężnych, które stanowią byt 
rodziny. Czy zabraknie pieniędzy na 
wódkę, na papierosy. na wędlinę, 
kupioną w ostatniej chwili przed 
godziną posiłku, czy na zbytkowny 
strój ? 

Ale eóż mamy czynić, aby nasze 
odżywianie oprzeć na racjonalnych 
zasadach? 

Otóż odrzucając te wszystkie 
czynniki dowolne, które wpływają 
na mylne zaspakajanie potrzeb, mu- 
simy stanąć na stanowisku zasady: 
odżywianie jest eelowem dostarcza- 
niem dla organizmu materjału 

1) na budowę organizmu w cza- 
sie rosmięcia, lub na odnawianie je- 
go części zużywających się u doro- 
słych; 

2) na wytworzenie stałej ilości 
energji związanej ze zjawiskami 
utrzymującemi życie organizmu; 

3) na wytworzenie energji po- 
trzebnej do wykonywania pracy. 

Potrzeby naszego organizmu są 
niesłychanie różnorodne, jako zwią- 
zane ze zjawiskami po większej czę- 


ści mało zbadanemi, polegającemi 
na przekształcaniu spożywanych 


materjałów na substancje będące 
składnikami ciała ludzkiego. Stąd 
wypływa konieczność, by pokarm 
składniki te w harmonijnym sto- 
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sunku zawierał. Główne wymagania 
organizmu dotyczą: 

Ciał organicznych — białka, wę- 
glodowanów (mąki i kasze, cukry) 
i tłuszczów. 

Ciał nieorganicznych — woda, 80- 
le mineralne (wapno, fosfor, żelazo, 
sod ,potas...). 

Witamin — ciała bliżej nieokre- 
ślone, bardzo ważne, warunkujące 
wiele zjawisk w organizmie. 

Jeżeli w skrócie rozpatrzymy 
znaczenie tych wszystkich ciał, to 
przekonamy się, że spożywane biał- 
ko organizm spotrzebowuje głównie 
na budulec przy odnawianiu zuży- 
tych tkanek, lub przy wzroście, pod- 
czas, gdy tłuszcze i węglowodany 
odgrywają rolę paliwa, dzięki które- 
mu człowiek żyje, nie marznie i pra- 
cuje. 

Sole mineralne są konieczne i 
choć braku ich w pożywieniu, oprócz 
soli kuchennej, smakiem nie odczu- 
wamy, niedostateczna ich ilość jest 
zgubna. 

Potrzeby co do wody dyktuje 
nam sam organizm, jak to czyni łak- 
nienie — apetyt w stosunku do iloś- 
ci potrzebnego pokarmu. 

Oczywiście najłatwiej poprzestać 
na zasadzie, że instynkt . człowieka 
sam określa najlepiej pożyteczne i 
szkodliwe pokarmy i dzięki wrodzo- 
nemu dążeniu do urozmaieenia po- 
żywienia normuje jego skład. 

Ponieważ jednak istnieje tyle 
czynników, które wpływają na za- 
tratę instynktu i na zgubne wprost 
wynaturzenie się jego, choćby w ta- 
kim pociągu do alkoholu, który też, 
jako potrzeba organizmu się wyra- 
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ża, — uważam, że znajomość tych 
podstawowych wiadomości jest ko- 
nieczna, aby każda gospodyni mogła 
rozpatrzyć jak karmi swą rodzinę 1 
jakie zmiany powinna wprowadzić. 
Sądzę, że znajomość tych prawideł 
przyda się też bardzo matkom przy 
stosowaniu wskazanej przez lekarza 
djety. 

Może nie będzie dziwolągów, ja- 
kie się teraz często spotyka. Niedaw- 
no widziałam matkę, która dawała 
dziecku If śniadanie: 1 bułkę z mię- 
sem z kury i 1 bułkę z masłem i żółt- 
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—oo=a 
kiem na twardo ugotowanem. Wy- 


tłumaczyła mi, że lekarz kazał dziec- 
ko intensywnie odżywiać i zabronił 
podawania w pokarmie białka! 

A czemże są mięso i żółtko, jak 
nie pokarmem, zawierającem w 0- 
gromnej ilości białko. Nie dziwnego, 
że kuracja nie pomagała. 

Dlatego też w dalszym ciągu roz- 
patrzę skład najczęściej używanych 
pokarmów. 

M. Pk 
(Doe. 19) 


Okł dki do rocznika dwut. „Młoda Matka“ z r. 1930 w cenie 
a 1 zł. 2 (z przesyłką pocztową) do naby cia 
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Wysyłamy po otrzymaniu gotówki 


Odpowiedzi na listy rodziców 


1) Pani Steni Kucyk. Postawila 
Pani bardzo dużo pytań. Odpowiemy 
tylko na te, na które można dać od- 
powiedź, nie widząc dziecka, Mamy 
wrażenie, że dziecko Pani trochę za 
mało waży. Wobec uporczywego za- 
parcia radzimy trzecie jedzenie z 
rzędu zastąpić kaszką na smaku z ja- 
rzyn, a na drugie danie tego samego 
jedzenia wprowadzić jarzyny (mar- 
chew, buraki, szpinak, sałate) w ilo- 
ści do 6 łyżeczek od herbaty dzien- 
nie. Przytem córeczka Pani może do- 
stawać tylko 5 razy jeść, 3 razy pierś, 
1 raz wspomnianą kaszę i jarzy- 


ny i 1 raz mleko z kleikiem. Porcja 
poszczególna równa się 180 gr. W ra- 
zie braku pokarmu, należy dodawać 
zamiast brakujacego pokarmu mle- 
ko z kleikiem. Jako puder wystarczy 
talk. Na powietrzu dziecko może być 
prawie caly dzień. Nie należy przy- 
tem przerażać sie jej blednięciem. 
Oczy i główkę należy zabezpieczyć 
ad słońca. Ubiera się dziecko tak, 
aby sie nie pocito. Jakie soki Pani 
będzie dawać z trzech wymienionych 
w liście, jest obojętne. Ospe trzeha 
koniecznie zaszczepić. Na zakończe- 
nie jedna jeszcze rada — lepiej jest 
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trzymać się jednego lekarza, niż 


trzech. 
2. Pani Oldze Kowalezykowej: 
Należy koniecznie ustalić przyczyne 
zaparcia. Jeżeli dziecko jest karmio- 
ne piersią, to zachodzi obawa, czy 
dziecko nie jest głodzone. Jeśli zaś 
jest żywione sztucznie, to należałoby 
pomyśleć o zmianie składu mieszan- 
ki. Nadmierne pocenie się dziecka 
prawdopodobnie jest związane 7 
przegrzewaniem dziecka. 


3. Pani Romualdzie Wieczorko- 
wej. Waga córeczki Pani jest zamała 
Przypuszczamy, że dziecko trochę 
się głodzi i stąd ma zaparcie. Należy 
ustalić, ile Pani ma pokarmu. Moż- 
na to zrobić albo przez ważenie 


i = gł r 7 
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dziecka przed i po karmieniu, albo 
też przez odstrzykniecie 
Porcja poszczególna w tej chwili 
powinna wynosić 120 — 130 gr. Gdy- 
by pokarmu było mało, należaloby 
pożywienie małej uzupełnić do osią- 


pokarmu. 


„ TRICALCINE | 


| UWAPNIENIE ZUPE.iNE ORGANIZMU 
otrzymuje się tylko zapomocą 


TRICALCINE 


Sole wapni przyswajalne. 


CRUZLICA płuc i kości 


Krzywica-ZoŁzy-Rekonwalescencja 
Wyniszczenie organizmu 

Okres ząbkowania-Próchnica zębów 

Podczas ciąży i Karmienia 
Przy złamaniach Kėsci 


Drobkl I literatura na zedanie ARlekarzy 
2 Laboratolre desProdurfa Scientia „ 2! rue Chaptal, Parts 


TRICALCINE PURE 
w proszku, table 
tkach i opłatkach 


TRICALCINE 


czekoladowa 
wyłącznie da dzieci 
TRICALCINE 
Methylarsinee 
Adrenalinea 


Fluoree 
tylka w opłatkacn 
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gnięcia wyżej oznaczonej mormy 6. Pani Leokadji Jarociūskiej: 
mieszanką — mleko, kleik owsiany То samo. 
pół па pół z dodatkiem 1 — 1% tyż. 7, Pani Maryli Szumskiej: 4-let- 


od herb. cukru na 100 gr. mieszanki. 

4. Pani Suchodolskiej: Aczkol- 
wiek dziecko ma w tej chwili tylko 
3 miesiące, lepiej jednak będzie, gdy 
mu się ospę zaszczepi teraz. Jeśliby 
ospa nie przyjęła się, należy szcze- 
pienie powtórzyć na jesieni. 


5. Pani J. Szezuekiej: Odpo- 
wiedź wysłaliśmy pocztą. 

Naszal 

Fartuszek 


LI 


nie dziecko, jak Pani mówi zupełnie 
zdrowe, może. śmiało korzystać z ką- 
pieli rzecznych. 

8. Do Rodziny Wojskowej w Ka- 
liszu: Pytanie postawione przez Pa- 
nią wice - przewodniczącą wymaga 
obszerniejszej odpowiedzi, którą u- 
mieścimy w najbliższym numerze. 


forma 


dla dziewczynki na 6 — 7 lat. 


Śliczny i praktyczny fartuszek może być z fran- 
cuskiej satynki wjednym kolorze lub z barwnego kre- 


tonu, wykończony wokoło pliską. 


Forma na tablicy: 


przód, 

plecy, 

3 przód falbany, 
4 tył falbany, | 


szelka. | 


4: „е. = 22 


p түр P9130 пцәвш3 0597801 915649} N 
N ` 
N 
N 


<grujezpzofZ qqARISNY 29912 


— VMVZSUVM 


AVI ror 


"d у т Kuo[eq ETELA | 


vagd 


gNddzylod NW оо 'OALSAZSM ‘Imya af 00 OALSAZSM 


уиа9120 Vü OXJSAZSM 


Dziecko nerwowe Dziecko neuropatyczne 


ZUPEŁNIE NIESZKODLIWY LEK ROŚLINNY 


о wybitnem działaniu uspokajającem 


i przeciwskurczowem 


W STANACH PODNIECENIA NERWOWEGO 
NIEPOKOJU RUCHOWYM 
NADWEAŻLIWOŚCI 

NERWICACH DZIECIĘCYCH 
ZABURZENIACH SNU 

ZABURZENIACH NERWOWYCH W OKRESIE POKWITANIA 
W TEŻYCZCE 

PLASAWICI 

KOKLUSZU 


USPOKOI NERWOWO, 
ZABEZPIECZY PRZED DRGAWKAMI 
I ZAPEWNI SPOKOJNY, ZDROWY SEN 


Dawka dla dzieci: 1 łyż. od kawy (1⁄4 łyż. od herbaty) 


L. NASIEROWSKI, Warszawa, Kaliska 9 


Drukarnia „Kobiety Współczesnej”, Marszałkowska 148. 


